Rok duszpasterski 2011/2012: Kościół naszym domem

Świadkowie nowego życia
Oglądam piękno Twej łaski, podziwiam jej blask, a jej światłość odbija się we mnie; zachwycam się jej niewypowiedzianym splendorem; zdumiewam się niezmiernie, myśląc o sobie; widzę, kim byłem i kim się stałem. O cudzie! Oto stoję pełen szacunku dla siebie samego, czci i bojaźni, jakby przed Tobą samym; tak onieśmielony, że nie wiem nawet, co czynić, gdzie usiąść, dokąd się udać, gdzie pozwolić spocząć członkom tego ciała, które należy do Ciebie, do jakich użyć je czynów i dzieł, bo przecież są Boskie (Szymon Nowy Teolog) (Jan Paweł II, Vita Consecrata, 20).

2 Niedziela Wielkanocna: Przez wiarę zrodzeni z Boga i uzdolnieni do życia miłością
Jeden duch i jedno serce ożywiały wszystkich wierzących. Żaden nie nazywał swoim tego, co posiadał, ale wszystko mieli wspólne (Dz 4, 32).

Każdy, kto wierzy, że Jezus jest Mesjaszem, z Boga się narodził i każdy miłujący Tego, który dał życie, miłuje również tego, który życie od Niego otrzymał… Wszystko bowiem, co z Boga zrodzone, zwycięża świat, tym właśnie zwycięstwem, które zwyciężyło świat, jest nasza wiara. (1 J 5, 1.4).

Skoro przez wiarę wchodzimy w życie Boga, w życie Jezusa Chrystusa, to przez wiarę Bóg rodzi w nas własne swoje życie. Celem naszej wiary jest, byśmy myśleli tak jak Jezus Chrystus, żebyśmy pozwolili Jemu, żyjącemu w nas przez wiarę, posługiwać się nami, myśleć w nas, żyć w nas. I tak realizuje się komunia wiary, która swoją pełnię osiągnie dopiero w miłości (1). Wiara „działa przez miłość” (Ga 5, 6) i w miłości znajduje swoje pełne życie, zaprasza do obcowania, do „komunii” z Bogiem i braćmi. Bóg objawia nam swoją miłość (agape), którą przyjmujemy przez wiarę, aby ją następnie przelewać na innych (2).
Przyjąć królestwo Boże jak dziecko, to próbować patrzeć na świat, na innych ludzi i na siebie samego tak, jak patrzy nasz Ojciec niebieski i tak, jak patrzy Maryja. Dziecko ufa bezgranicznie swoim rodzicom i patrzy na świat oczami swojej matki i swojego ojca. Powtarza opinie rodziców, bo ufając im, przyjmuje ich sądy za swoje. O tym, jak patrzy na nas Bóg, mówi między innymi Chrystusowe wezwanie skierowane do Apostołów podczas Ostatniej Wieczerzy: „Przykazanie nowe daję wam, abyście się wzajemnie miłowali, tak jak Ja was umiłowałem; żebyście i wy tak się miłowali wzajemnie” (J 13, 34). Św. Teresa od Dzieciątka Jezus w swojej dziecięcej prostocie stwierdza: „Ach! Panie, ja wiem, że Ty nie nakazujesz rzeczy niemożliwych, znasz lepiej ode mnie moją słabość, moją niedoskonałość, wiesz dobrze, że nigdy nie mogłabym kochać mych sióstr tak, jak Ty je kochasz, jeżeli «Ty sam», o mój Jezu, nie «będziesz ich kochał we mnie». Chcąc mi udzielić tej łaski, dałeś przykazanie «nowe». O! jakże jest mi ono drogie, ponieważ daje mi pewność, że chcesz «kochać we mnie» tych wszystkich, których rozkazałeś mi miłować...” (Pisma, t. I, s. 282).
Powyższe wyznanie nie oznacza jednak, że miłość bliźniego była dla św. Teresy zawsze czymś łatwym i prostym. Ona też musiała ją zdobywać: „Jest w zgromadzeniu siostra – pisała – która ma talent drażnienia mnie na każdym kroku” (tamże, s. 283). A mimo to święta Teresa próbuje patrzeć na nią tak, jak widzi ją Bóg, dlatego dalej stwierdza: „Nie chcąc ulec naturalnej antypatii, jaką odczuwałam, powiedziałam sobie, że miłość bliźniego nie powinna opierać się na uczuciach, ale wyrażać się w czynach; postanowiłam więc postępować wobec tej siostry tak, jak postępowałabym względem najdroższej mi osoby. Za każdym razem, ilekroć ją spotkałam, wstawiałam się za nią do Pana Boga, ofiarowując Mu jej cnoty i zasługi. Ponieważ ona zupełnie nie domyślała się moich uczuć względem niej, dlatego też nie podejrzewała pobudek mego postępowania i trwała w przekonaniu, że jej charakter bardzo mi się podoba… Co mnie pociągało, to Jezus ukryty w głębi jej duszy... Jezus, który czyni słodkimi rzeczy najbardziej gorzkie” (tamże, s. 283n). 
Jeżeli starasz się dostrzegać w drugim człowieku przede wszystkim to, co w nim dobre, wtedy patrzysz na niego tak, jak Bóg patrzy i wtedy jesteś jak dziecko, które stara się upodobnić do swojego Ojca niebieskiego. Twoja natura nie zmieni się, ale z właściwego nastawienia twojej woli zrodzi się inne, Boże patrzenie na drugiego człowieka (3). 
To Chrystus w tobie kocha… Na tyle kochasz męża, syna, córkę, rodziców, osoby bliskie czy dalsze, na ile sam nawracasz się ku Bogu, na ile dążysz do świętości i pozwalasz, byś już nie ty żył, ale by żył w tobie Chrystus. On, który jest jedyną miłością i jedynym dobrem, pragnie miłować nas bezgranicznie i ciągle szuka dusz, na które mógłby rozlewać bezmiar swojej miłości. Nie można kochać człowieka, nie kochając Boga. Tak naprawdę drugiego człowieka kochają tylko święci, ci, którzy w pełni otworzyli się na Chrystusa, w których Chrystus w pełni może żyć i kochać (4). 
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